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Ceny Prenumeraty.

W ą L w o w ie : rocirne 3 0  K pdl» 
rocznie tj> K.. kwartalnie 7 .6 0  *L» 
miesięcznie 2  5 0  IC» za codzienne' 
dwukrotne odnosiurtlr 5« nom* 
dopłaca tte miesięcznie 6 0  halerzy. 
2  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  i mic? tr­
em ie 3  K 3 5  hal., kwartalnie i q  K. 
półrjc_..k. 2 0  k .  rocznie 4 0  K. 
2 *  g ra n ic ę :  wysyłka poa opaską 
kwartalnie 2 0  K-, rocznie 6 0  K. 
Zmiana Irest pocztowego 3 0  #• 
C en y  a d d z ie ln y c ił  n u m e r ó w t  
Wyd. poranne 6  h. i  prze- IO  (1. 
Wyd. ponołud. 0 n. s y l k a  10 h.

wychodzi dwa razy

Ceny ogłoszeń, 
O g ło s z e n ia  za I wiersz dronnem 
pis/nem tub jego miejsce 2 0  baL 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N a d e s ła n e  za wiersz drobnem pis- 
meni lub jegc miejsce 8 0  bal^ 
« numerze niedzielnym ) l< 2 0  Ił 
N e k ro lo g ia  za u lersz petit. 6 0  h. 
Z a w ia d o m ie n ia  o ślubach, ra- 
reez.uach i t, p. po J K 5 0  hal. 
za wiersz, raj tu niej 4 K 5 0  bal. 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  za wyraz' 
O hai. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  n. najmniej 5 wierszy (K. 2.50).
Mt« Re&ttji, .MBinisirMfł i Drukarni: ■ 
Lwóir, ul. Zimorowicza U-15,
Rjio^sćS n«*sl&fl6 Ele s#raca aj.
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C e n a  n u m e r u  3  k o p .  =  6  n a l .
z  przesyłką pocztow ą 3 knp =  10 hal, _.:jl

Przedpłatę przyimuie *y!ko Admini­
stracja: Lwów, Zimorowicza 15.

Rozhos!cee!e dostarczają pismo do 
mieszkań regularnie dwa razy dziennie, 
■ano i popołudniu. Odbierać także można

.samemu w  Administracji iuo w  "taKto- 
rss w  pasażu ^ikolasclia (od ul. Koper­
nika). 

Pojedyncze numery są  także do na­
bycia w  bWrach dzienników i dawnych 
t r a f i k a c h .

m i m
W  minionym tygodniu zorganizował sią w  

W arszaw ie  Konbtet N arodow y Polski, k tó ry  w y ­
dal następującą odezwę do społeczeństwa:

Rcdacy! Gdy wybuchła obecna wojna, naród 
MSZ w  jcdr.ej chwili odczul, że w  dziejach jego od­
w raca się Wielka karta, że w aży  się cala jego przy- 
rzłcśćfljj
• Najstraszniejszy w róg  Polski, k tó ry  poprzysiągł 
jej zagładę doszczętna, a k tó ry  dotychczas z w y p ró ­
bowaną przebiegłością w p ływ y  swe szeroko rozta­
czał i wszelko siły jprzeciwko nam uzbrajał — naraz 
stanął otwarcie, jako w róg już nie tyiko nas, ale całej 
niemal Europy. I my, cośmy dotąd w  rozpaczliwej 
walce codziennej bronili przed nim siedzib naszych 
ojców, u j r ze l i śm y  nagle podniesiony przeciw niemu 
eręż wielkich potęg świata — Rosji, Francji, Anglii.

Rozumieliśmy zawsze, po której stronie nasze 
miejsce. W skazała  jc bez w ahań myśl Wszystkich 
w ars tw  narodu, zd row y instynkt piaslowego ludu.

Klęska Niemiec w  tej walce — to nasze z w y ­
cięstwo.

Na naszą postawę Rosja odpowiedziała odezwa. 
.Zwierzchniego W odza armji, odezwą, zaoow ladjjącą  
ziszczenie najśw iętszych naszych pragnień, zjcóno- 

.czcnic rozdartego ciała narodu, jego byt i rozwój 
swobodny Zapowiedź ta odbiła się siinem echem u 

^zachodnich Rosji sprzym ierzeńców: zjednoczenie P o l­
s k i  uznano za jedno z wielkich zadań tej k rw aw ej woj 
ny, zadań, które spełnione być  mu^,zą. Z tem więk­

s z y m  zapałem przyjął ją nasz naród. Głośno przed 
całym światem w y rażo n y  został cci, k tóry  przed nami 
zajaśinał od chwili w ybuchu wojny. '

W obec tego celu, wobec w ysiłków  i ofiar, które 
do jego urzeczywistnienia prowadzą, w szystkie  na- 
;zc walki i męczarnie dnia wczorajszego odeszły w

przeszłość. Jedna  t j lk o  przed narodem stanęła spra-f
w a :  — rozbicie złowrogiej potęgi niemieckiej i zjedno­
czenie Polski pod berłem Monarchy Rosyjskiego.

Dokoła tej sp raw y  zjednoczy! się nasz naród, ku 
temu celowi sw e wysiłki zwrócił.

Od po czątku  te ż  ogół nasz uznał, że, icźcli  ta 

jedność m yśli  w  zgodnem działaniu ma zn aleźć  sw ój 
w y ra 2 ,  działanie to W jedno k ie ro w n ic tw o  ujęte b y c  
musi. Z rozum ieliśm y to, że ta w ielka  cnwila  dziejow a 

o dsuw a na b ok w szelk ie  p ro g ram y, o k tó r yc h  u rze ­
czyw istnien ie  w alk a  się to c z y ła  lub to c z y ć  będzie w  
p rzysz ło śc i ,  że na czas  w o jn y  m uszą  zam ilknąć stron­
nictwa. Naród, d z ia ła jący  jako całość, musi w y d a ć  je­
dną, n arod ow ą  organizację, zdolną d a ć  c z y n n y  w y r a z  
Ujawnionej woli o lbrzym iej jeg o  w ięk szo śc i .  Zadanie 
stw o rze n ia  tej organizacji, te go  k iero w n ictw a , mu­

siało b y ć  podjęte p rzez  tych, którz3r p r z e d e w s z y s t-  

kiem z a  po h tykę  kraju są  odpowiedzialni.

P odp’sani posłowie Królestwa Polskiego do obu 
ciał praw odaw czych  państwa, byli posłowie oraz kie­
rownicy pracy społecznej W  kraju połączyli się w  ce­
lu skupienia koło wspólnej sp raw y wszystkich loda- 
ków  bez różnicy przekonań i' poglądów, zgodnych je­
no w  pojęciu tej jednej sp raw y  i przeto w yrażających  
dziś ujawnioną wolę narodu. Nie mogąc, ze względu 
na warunki chwili, skupić wszystkich, k tórychby  w  
swem gronie widzieć pragnęli i zakładając sobie uzu­
pełnienie sw ych  kadrów  w  miarę postępu pracy, ro ­
zumieją oni, że dalsza zWioka w  rozpoczęciu tej pra­
cy pociągnęłaby wielką dla sp raw y  naszej szkodę. 
Dlatego podpisani łączą się dziś w  Komitat Narodosyy 
Polski, tw orząc  tem podstawę do organizacji politycz­
nej narodu, w yrażającej jego naczelne dążenie, jedno­
czącej go w myśli i w  czynie.

Naród nasz dziś WszysMdcmi siłami s ta ra  się dii 
zw ycięstw a nad Niemcami przyczynić. Młódź nasza 
pośpieszyła z zapałem do szeregów armji rosyjskiej, 
w  której za wielka spraw ę walczą, setki tysięcy sy ­
nów naszej ziemi; ludność polska okazała gorące 
współdziałanie tej armji, uczyniła Wszystko, by  jej 
pomódz w w alce z potężnym wrogiem: a gdy  wojna 
wniosła na 'ziemie nasze nieuniknione spustoszenie, 
ruinę mienia i nędzę, znosimy te klęski ze spokojem, 
ufni w  jasne jutro ojczyzny. W róg  nie zatrw ożył nas 
sw ą potęgą, naWct, gdy stanął u w ró t  stolicy kraju, 
ani nie złudził nas swemi obietnicami; w obec p ie rw ­
szej ogół nasz zachował niewzruszony spokój, na dru­
gie odpowiedział pogardą.

I tę niezachwianą postawę zachowaliśmy nic ty l­
ko w  części kraju, do której w róg  nie wtargnął, ale i 
tam, gdzie przez dłuższy czas przebyw ał i posiadanie 
swoje za utrwalone ogłaszał

Zawiodły go również nadzieje na utworzone w  
Austrji polskie oddziały zbrojne, do k tórych pocią­
gnięto część nieświadomej, złudzonej narodoweini ha­
słami młodzieży. Oddziały te, przeznaczone do prze­
ciągnięcia ludności Królestwa na stronę Austrji i Nie­
miec, napotkały  niechęć i opór w e  wszystkich w a r ­
stwach społeczeństwa, mającego jasną świadomość 
sw ych celów w  tej wielk:ej dziejowej chwili.

Nie pcmagała zręczna intryga rządu a u s tr ia ­
ckiego, która na krótid czas w ytw orzyła  pozory

parcia tej akcji zbrojnej przez wszystkie żywioiy po- 
Ityczne Galicji. Dziś jest rzeczą jawną, żc oddziały 
strzeleckie miały i mają p izcciwko sobie nie tylko o-’ 
phiję Królestwa i zaboru pruskiego, ale także i w ię­
kszość rodaków  naszych w  dzielnicy austryjackiej.

NaWct dla najmniej świadomych umysłów stało 
'się zrozumiałem, że ci nieliczni, k tó rzy  łączyli swe 
nadzieje z Anstrją, jako jeaynem państwem, w ktorem’ 
nasze p raw a  narodowe znalazły w  pełnej mierze u -  
znanie, przecenili jej samodzielność, hic dostrzegli te­
go, żc zeszła ona do roli powolnego jedynie narzędzia 
polityki i ruskiej.

Dziś, w cbec ujawnionej Woli narodu polskiego, 
k tóry  całą siłą swej duszy przeciw Niemcom stanął, 
wobec faktu, żc po przeciwnej s t ronie, jako świado­
ma sWych celów, samoistna siła, stoją jedynie Niemcy, 
w szystko zaś co obok nich walczy, to tylko narzędzia 
ich planów — wszelka dobrowolna pomoc, okazyw a­
na Nmincom i ich sojusznikom zc strony polskiej, mu­
si być  uw ażana za przestępstw o przeciw Polsce. -

Armja rosyjska wstąpiła już na rdzenną ziemią 
polską należącą do Austrji, i oczekiwać należy jej 
wkroczenia do odwiecznyeh siedzib naszego narodu, 
pozostających pod panowaniem pruskiem.

W  takiej d n i  iii przed rodakami naszymi na tycii 
ziermach staje Wielki obowiązek stwierdzenia, że ich 
myśii i uczucia sa ścisłe zc s ro Tone z resz tą  Polskij 
W szystkich  sił winni oni dołożyć, ażeby w róg  nie na­
rzuci im naw et pozorów czynu, przeciwko dążeniom 
naszego narodu. Takim czynem Dyłoby jakiekolwiek 
wystąpienie ludności przeciw armji rosyjskiej, w ys tą ­
pienie, jakie Niemcy niezawodnie będą usiłowali na1 
nicjcdnem miejscu wywołać.

Rodacy! Od stu la: dzielą nas nietknięte przez* 
kolej dziejów granice; synowie naszej ziemi zmuszeni 
są  dziś do przelewania krwi bratniej, walcząc w e  
wrogeh sobie szeregach. T a  wielka, epokowa wojna 
granice te znosi, otwiera przed nami promienne jutro 
zjednoczenia narodu, k tóry  w duchu sw ym  nigdy po­
dzielić się nie dał. Tę naszą jedność potwierdzimy- 
dz ś niezbicie, gdy  postawa narodu zaświadczy, że 
Polacy we wszystkich dzielnicach swej wielkiej oj­
czyzny jedną mają myśl, jeden cel -  zjednoczenie 
Polski i założenie podwalin swobodnego rozwoju n a ­
rodu.

W arszaw a, 25 listopada 1914 roku.

KOMITET NARODOWY P O L S K I:

Zygmunt Balicki, Stefan Badzyński, Stanisław Czeka-, 
nowski, Sew eryn  Czetwertyński, I icn ryk  Dembiński, 
Roman Dmowski, ksiądz Marceli Godlewski,, J e rz y 1 
Gościcki, W ładysław  Grabski, Jan Harusewir.z, W ik­
tor Jaroński, W alenty  Kamocki, Czesław Karpiński,: 
Stanisław Leśniowski, Zdzisław Lubomirski, Mar jam 
Lutosławski, Józef Nakoneczny, F ranciszek Nowo­
dworski, Konstanty Plater,  Maciej Radziwiłł, Jan| 
Rudnicki. Jan Stecki, Ignacy Szebeko, Zygmunt Wie-i 
lopoiski, Józef Wielowieyski, Stanisław W ojciechow­

ski, M aurycy Zamoyski.
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Wojna Rosji z Austrj^ 
i Niemcami.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA
NACZELNEGO. - ' p

Urzędowo dnia T lS  (PAT.) "vL • •■■W
„Na lewym brzegu Wisty, w  okręgu Łowicza, 

|dnia 30/17 walki rozwijały się na całym froncie, przy- 
ezem ataki Niemców zwrócone byty  głównie na front 
Bielawy-Sobota. Na północy od Łowicza nasza ofeti- 
zyw a  miała powoazenie.

„W  okręgu Łodzi, akcja bojowa ograniczyła się 
do energicznego ognia artylerii.

Na lewem skrzydle nasza służba wywiadowcza 
w ciągu ostatnich kilku dni dostarczyła danych co do 
koncentracji w kierunku od Kalisza do Sierauza zna­
cznych niemićckich sił. jak się zdaje przewożonych do 
Kalisza kolejami żełaznemi z zachodu.

Dnia 30/17 listopada nieprzyjaciel rozpoczął o- 
J  fenzywę od Sieradza w okręgu Łasku. Nasze aw an­

gardy  zawiązały z nimi bardzo zacięty boj, k tóry 
trwał cały dzień, kroki, odpowiadające nowemu sta­
nowi rzeczy, przedsięwzięto.

Dalej na południe zajęliśmy po w a kie Szczer­
ców. B rygada pruskiej gwardii pieszej z pięcioma 
baterjami, w yparta  ze Szeczercowa cofnęła się w 
nieładzie.

„Na innych fronlach niema istotnych zmian.
„W  Płocku, oprocz wspomnianych poprzednio 

czterech barek, zabraliśmy 5 parostatków  i jedną bar­
kę z nabojami.

„Na Bukowinie zabialiśmy kolejowy tabor ru- 
chęmy trzech pociągów.

W ojenny referent „Now. W rein." pisze: Niemie- 
lęka grupa, która na wschód od Łodzi przerw ała  się 
przez linję S trzyków -Brzcżany a następnie rozpuściła 
zagony w rejonie Koluszki—'l uszyn—Rzgów, ura to­
wała  się od zupełnego osaczenia tylko dzięki swej li­
czebności i wielkości zajętej przez siebie przestrzeni. 
Dia utrzymania tej masy w zajętych przez nią grani­
cach, okucia jej stalowy ni pierścieniom i zduszm ia  jej 
w śmiertelnej pętlicy, potrzebna by ła  ta  ogromna 
przew aga sił, jaka byw a zwykle podczas osaczenia 
twierdzy dla przeszkodzenia przerw ania  blokady.

Ogólny schemat rozstawienia wojsk niemieckich 
przedstawiał się w następujący sposob: Na lewem 
skrzydle przeciwnika oddziały armji rosyjskiej zajęły 
Gąbin i w ten sposób prześcignęły skrzydło przeciw­
nika na przestrzeni 35 wiorst, licząc w kierunku od 
Sochaczewa ku Gostyninowi. Otworzona w centrum 
przerw a na południe, nic zmniejszając się co Jo  s\Vej 
głębokości, stopniowo zw ężała  się, przyczem cała 
energja przeciwnika w  tym rejonie skierowana była 
kn temu, aby, jeśli nic rozszerzyć, to przynajmniej, aż 
do czasu zupełnego odwrotu korpusów, które zadale- 
ko się zapędziły, zachować rozmiary' otworu. Na pra­
wem skrzydle Niemcy, okopawszy się na Iinjf żgierz- 
Zdunska Wota, przymuszone były  do oczekiwania na 
rozstrzygnięcie w tej lub innej formie poważnego po­
łożenia korpusów w  centrum. 27/14 bm. armji rosyj­
skiej w  niektórych punktach udało się ruszyć naprzód, 
wskutek czego położenie Niemców w centrum mogło 
•się ty Iko pogorszyć. Jakkolwiek rzeczy  by  się miały, 
j-w dnnvm retome wszystkie bohaterskie wysiłki nie­
przyjaciela, choćby naw et on dał wysokie przykłady  
m ęstw a i ruchliwości taktycznej, mogą być bczpozy- 
tccznemi.

Do „Russ. Sł.“ donoszą z Warszaw-y pod datą 
26,13 brr;,: Dziś przyprowadzono wziętych do niewoli 
V  ostatnich dniach jeńców niemieckich, k tórych ew a­
kuowano około 5000 ludzi. Ogromne tłumy zgroma­
dziły się w ulicach, którcmi prowadzono jeńców'.

W  rejonie Częstochowy według „Russ. Sł.“ pod­
jazd kozacki ogarnął kasę niemiecką, w której znajdo- 
g ał się iniljon marek.

„Russk. Wiech" piszą: Rrzez pewien czas pytano 
się, czy odciętym od głównych sił niemieckim korpu- 
;om uda się z niemi połączyć. Zajęcie przez Niemców 

iinji Zgierz-Strzyków' ułatwiło to zadanie, ale nie 
przyniosło ostatecznego rozstrzygnięcia. Dla ocalenia 
tych korpusów inne oddziały armji niemieckiej musia­
ły w ykonyw ać  odpowiednie ruchy i pow strzym ać 
w faśeiw'y odwrót. Nie może być wątpliwości, że nie­
miecka armja w całości już poniosła porażkę, mimo 
to trzym ała się jeszcze przez jakiś czas dla ocalenia 

‘swych odciętych korpusów i zw łóczyla z odwrotem. 
Tymczasem zwłóczye z odwrotem  pobitej armii nie 
■ zawsze byw a bezpieczną t/cc/.ą. Wzięcie Gąbina 
•przez wojska rosyjskie osłabia położenie lewego 
'skrzydła niemieckiego a pobicie memicckiej grypy, 
która zjawiła się od strony Wielunia, pozbawia nale- 

* żnego zabezpieczenia i prawe skrzydło niemieckie. 
W ten sposób w ostatnich dniach znacznie się pogor­
szyło ogólne strategiczne położenie całej armii niemie­
ckiej, prowadzącej oicnsywą między Wisłą a W artą .

Jestto  wynikiem przym usowej zwłoki w  odwrocie, 
spowodowanej pragnieniem ocalenia odciętych korpu­
sów. W  ten sposób zajęcie przez Niemców iinji Zgierz 
—Strzyków' i otwarcie drogi dla wpaciłych w za­
trzask  korpusów  bynajmniej nic rozs trzyga  całe] 
sprawcy. Pe łny  pogląd na  operacje Niemców będzie 
można w yrobić  sobie tylko wówczas, kiedy się w yja­
śni, za jaką cenę uda się u ra tow ać tym  korpusom i 
kiedy będzie w iadomo, iakie następstw a miała dla 
armji niemieckiej zwłoka w  jej odwrocie.

• i  >

nadużywanie kościołów. -  W obronie 
świątyń krakowskich.

W arszaw a  1/18 (P. A. T.). W arszaw ski arcybi­
skup rzymsko-katolicki ks. Kakowski wysła ł do W a­
tykanu telegram, w  k tó iym  wskazuje na to, że woj­
ska niemieckie w  P o b c e  system atycznie  używają ko­
ściołów do celów woiennych i umieszczają na wie­
żach kartaczownice i stacje telegraficzne, w skutek 
czego wiele kościołów uległo zburzeniu.

Ten sam los zas-raża Krakowowi i starożytnej 
katedrze, chroniącej wie św. S tanisława; ks. a r­
cybiskup błaga kardy J a  sekre tarza  stanu, aby pro­
sił Papieża o pomoc.

KRAKÓW.
,;Russ. Inwalid" donosi, że Kraków- posiada 11 

większych i 7 mniejszych fortów typu starego, tudzież 
60 punktów- obrcrnyclu  Zew nętrzny obwód tw ierdzy 
w-ynosi 43 wiorst, urządzono mnóstwo dróg, na któ­
rych ułożono koleje przenośne i gdzie kursuje stała 
w ązko to row a kolejka. Wogóle siec icli wynosi do 150 
wiorst. Na podstawie obliczeń artylerja fortecy skła­
dać się ma z 1200 armat lóżnego kalibru, a garnizon 
liczy do 50.000 ludzi.

JEŃCY.
Kijów. 1 18 (PAT.)* P rzyby ło  180 oficerów jeń­

ców  aCtryjackiofl i niemieckich, w  tej liczbie dwóch 
genera łów ^ sześciu pułkowników i 1S majorów-.

DO KOŃCA l
Z powbdu pogłosek o rokowaniach pokojowych 

„Russkij Iifwaliu' oświadcza stanowczo, żc pokój mo­
że byc zaw ar ty  dopiero po zdobyciu Berlina, p rzy ­
czem warunki pokoju podyktują sprzy mierzeńcy, me 
zaś Niemcy. W  sprawie tej trójporozumieme żadnych 
pośredników nie potrzebuje. Pogłoski o rokow-aniach 
pokojowych puszczają w obieg sami Niemej', ilekroć 
szczęście bojowe sprzyja sprzymierzeńcom.

Wojna i Turcją.
7E SZTABU AFydJI KAUKASKIEJ. 

U rzędowo 1 (18) (P. A. T J .
Dn. 30 (17) listopada znaczniejszych walk nic

było.

WALKA Z DERWISZAMI,
Londyn 1/18 (PAT). Biuro prasow e donosi, że 

między oddziałem brytyjskich jeźdźców’ na wielbłą­
dach, który pełnił służbę w yw iadow cza w  Sommiland 
pod Burras a derwiszami od 20 do 23 (7-10) listopada 
wynikło poważne starcie. Około Chimbct-berry der­
wisze zostali rozbici i zmuszeni do ucieczki, ponosząc 
Wielkc straty. Anglicy zawładnęli ich fortyfikacjami 
i zburzyli je.

We Francji I w Belgii.
«. Kontrybucja'na Belgię.

Londyn. 1/18 (PAT.) W edfijg o trzym anych w  
Brukseli wiadomości gubernator niemiecki Brabant 
zwołał zebranie działaczy finansowych i oświadczył 
im, żc nałożono na Belgię kontrybucję w wysokości 
35 milionów- franków miesięcznie na utrzymanie 
wojsk niemieckich.

Oprócz tego na Belgię nałożono kontrybucję 
375 miljonów fr. za pogwałcenie przez nią neutralno­
ści i na pokrycie wynikających stąd dla Nictnicc strat.

Z TERENU WALKI.
P a ry ż  1'1S (P. A. T.). Komunikat u rzędow y o- 

głasza pod d. 30,17 listopada wieczorem:
Z wyjątkiem kilku bezskutecznych a taków  nie­

przyjaciela lia północ od Arras nic nowego nie zda­
rzyło się.

P a ry ż  1/18 (P. A. T.). Agencja I law asa  donosi:
„Na froncie nie zaszły zmiany istotne. W okre­

sie od J l /8  do 27/14 z. m. nieprzyjaciel napróżno po­
dejmował częściowe ataki. My ze swej s trony w ył o- 
nywaliśmy kontrataki, p rzypraw iając nieprzyjaciela 
o dotkliwe straty. Po osiągnięciu pewnych sukcesów 
na froncie od morza do rzeki Lys, położenie nasze 
stało się bardzo pomyślne.

„Niemcy w-ytężaii wszystkie siły, aby zburzyć 
Ypres, i w tym celu używali onrócz ognia baterji, ró- 
w-nież pociągu opancerzonego, którego ruchem i ak­
cją kierowano z balonu na limę.

„Żołnierze nasi zrobili zc swych pozycji p raw ­
dziwe twierdze.

„Na odcinku frontu od Oise‘y  do W ogezów, 
Niemcy, wbrew urzędowym  komunikatom icli sztabu, 
w ykazyw ali  słabą akcję i nie osiągnęli żadnegu_ re ­

zultatu. Natomiast burzą system atycznie  zabytki, nie 
mające żadnego znaczenia pod względem wojennym.' 
Tym czasem  nasza  arty lerja  odnosi istotne sukcesy, 
niszcząc niemieckie aeroplany i baterje i zmiatając 
ich kolumny w ysy łane  do ataku. Nasza piechota wy­
kazała, w tych miejscowościach takie same zalety, 
jak i na połuocy. W  górnej Alzacji i w  Wogezacii nie­
przyjaciel nie opuszcza już iwięcej sw ych  okopów 
przed frontem naszych strzelców alpejskich, k tórzy 
zdobyli na nieprzyjacielu krępujące nas pozycje. Tu, 
jak również w  rejonie Sałnt-Mihiel nasza ciężka a r ­
tylerja praw ie całkowicie odcięła nieprzyjacielowi do­
wóz zapasów wojennych i żywności.

EPIZOD Z WALKI NA PÓŁNOCY.
Londyn 1/18 (P. A. T.). Naoczny świadek, znaj­

dujący się w  angielskiej głównej kwaterze , podaje 
niektóre szczegóły o bojach, staczanych pomiędzy: 
23/10 i 25/12 z. m.

W  poniedziałek w alka skoncentrowała  się w o  
kolicach fortu hu u er t ,  gdzie Niemcom udało się za-i 
w ładuąć niektórymi okopami angielskiemi. Okopy te 
w nocy zostały ponownie odbite przez angielskie woj-, 
ska i hinduskich glturków. W torek  minął prawie bez 
wypadku, b roda  zaznaczyła  się ogniem krzyżow ym  
na pozycje niemieckie w pobliżu P legcsteert.

Aeroplany angielskie przez cale te t rz y  dni w y-' 
kazały  znaczną działalność i rzuciły w rozma-tych 
miejscach 123 bomby. - ,

Na froncie angielskim przedsięwzięto wszystkieI 
kroki, aby ulżyć ciężkim w arunkom  kampanji. Gdzie 
tylko można, okopy są ogrzewane i wyłożone cegła­
mi. Na tyłach armji urządzono łaźnie dla żo łn ie rzy ., 
Dzięki doskonalej organizacji transportu kolejami 
francuskiemi wojsga otrzymują obfite i w yborow e; 
pożywienie. i

KRÓL ANGIELSKI NA TERENIE W OJNY.
Londyn 1/18 (P. A. T )  Telegram jednej z miej-: 

scowosct w  północnej Francji z du. 30/17 b. m. dono- 1 
si o przybyciu króla Jerzego, powitanego przez k s ię - ' 
cia Walji.

Wiadosmcśd telegraficzne.
KOMUNIKAT DWORSKI.

Piotrogród 1 /18 (FAT.) Jego C esarska Mość ra­
czył wy-jeJia‘ć z Carskiego Sioła do Armji czynnej. 
YV celu odprowadzenia Jego Cesarskiej Mości w pa-i 
wilonic Cesarskim zebrali się Minister Dworu i o so b y ; 
świty. vYkrótce raczyli p rzybyć  Jego Cesarska  Mość. 
i Jej Cesarska Mość Aleksandra Tcodorów na z Nastę­
pcą Tronu i Najdostojniejszemu Córkami. P o  drodze, 
z pałacu do pawilonu Ich Cesarskie Mości z Najdostoj­
niejszemu Dziećmi wstąpili do Cesarskiego Soboru; 
św. Teodora i wysłuchali krótkiego podróżnego nabo­
żeństwa. W  pawilonie Cesarskim Jego Cesarska 
Mość, pożegnaw szy się z zebranymi udał się z Naj-; 
dostojniejszą rodziną do wagonu salonowego w pocią-' 
gn. Gdy Jej Cesarska Mość z Naidostojuicjsz.emi Dzie­
ćmi w ysiadła  z wagonu, poc;ąg Cesarski ruszył o g, 
10 rano. Jego Cesarskiej Mości w  pociągu tow arzy­
szą Wielki Marszałek Dworu hr. Bcnkenaorf, kapitan 
flagowy Jego Cesarskiej Mości Nikow, komendant' 
pałaców generał-major Wójcików, naczelnik kancela­
rii wojenno-pochodowej .Tego Cesarskiej Mości ksią­
żę Orłów, fligel-adjutanci hr. Szeremietiew, Drentcin 
i Saohn, oraz lejb-chirurg Fiodorow,

Piotrogród 1/18 (PAT.) Ministerstwo sp taw  we­
w nętrznych ukończyło pracę nad projektem do p ra w i '"  
o v. prowadzeniu w Kijowie gradonaczalstwa.

Wiadomości bieżące.
—  T e łs ip e r a ta r a . Dziś o godz. 11 rano -{-TO 

st. Celsiusza.

— Mianowania. Pomocnikiem Gradonaczalnika 
L w ow a został m ianowany p. Scicpura, b. policmajster 
m. Chełma. \

— Losowanie obligacji m, Lw ow a. W czoraj przed­
południem odbyło się w ratuszu losowanie obtigów 
6*k miljonowcj 4 proc. skonwertowancj pożyczki ko­
munalnej in. L w ow a z roku 1900. W ynik losowania 
przedstawia się następująco: Scrja E. jeden oblig ua 
5000 kor. nr. 150, serja D. siedm obligów po 2000 kor. 
nr. 957, 1486, 793, 893, 653, 528, 218; scrja C. trzy- o- 
bligi po 1000 kor. nr. 1399, 246, 1140; serja B. cztery 
obligi po 200 kor. nr. 958, 1040, 142, 258; scrja A. je­
den oblig na 100 kor. nr. 87 —  Losowanie odbyło się 
w obecności zastępcy  notariusza p. Juliana Kurow­
skiego.

-— Przepisy  meldunkowe. Gradonaczalnictwo 
lwowskie zarządziło, aby w szystkie  hotele, pensjona­
ty, domy zajezdne i odnajmujacy pokoje umeblowane, 
p rzedkładały  codziennie o godzinie 6 wieczorem w  
gradonaczalnictwic w ykaz  osób, które przyjeclmly 
lub odjechały w  ciągu dnia. Do tego : lużyć mają da­
w ne blankiety meldunkowe,' jednak w  nagłówkach 
muszą mieć napisy w  języku rosyjskim i polskim, Dla 
przyjeżdżających służą blankiety koloru białego, a. 
d la  odjeżdżających koloru niebieskiego. Od w szy­
stkich przyjezdnych osób ma się żądać dokumentów; 
podróży i św iadectw a tożsamości osoby. Jeśli kto: 
nie przedłoży takich dokumentów, należy natychmiast ' 
zawiadomić o tern gradonaczalnictwo.

i
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—  7 e  Lw ow a do PiołrogroJu. Jak  donosiliśmy, 
przewieziono ze Lw ow a 13 skrzyń z zapakowanemi 
\v nich obrazami. Uczyniono to — jak donosi „Wiecz. 
•WrfeiBia" — dlatego, że wiaściciel tych obrazów, jak 
tow r icż osoba, która  w skazana by łaby  przy odbio­
rze, nie są w yk ry te ;  dlatego też naczelnik kolei po­
łudniowo-zachodnich przesiał skrzynie do Piotrogro- 
du. Na razie obrazy umieszczono w  sali posiedzeń 
Akademii, do czasu zebrania się członków Akademii, 
którzy orzekną o losach tych dzieł sztuki, których 
wartość jest wielka.
| — „Judasz z Kariothu" — nagrodzony. Na posie­
dzeniu komisji Kasy literackiej w W arszaw ie, rozsą- 
.dzającem nagrody z fundacji im. Franciszka Lewen- 
thala za dram at w  ostatniem pięcioleciu uznano sztu­
kę 5-aktcwą K H. Roztworowskiego „Judasz z Kario- 

,'thu“. Z tej samej fundacji nagrodę za powieść p rzy ­
gnano  Józefowi Weyssenhoffowi za „Sobola i P an n ę“ .

Dramat Roztworowskiego znam y w szyscy  ze 
sceny lwowskiej, przepyszną kreację Judasza dał 
nam Solski.

- — Od rodziny śp. Wiktora Strawińskiego, zmarłego 
• w W arszaw ie, o trzym ujem y pismo następujące: W  
‘tej drodze składamy serdeczne podziękowania w szy ­
stkim, k tórzy nam w  dniach ciężkiego smutku okazali 
swoje współczucie z powodu śmierci ś. p. W iktora  
,Strusinsk:ego. Żona i Rodzice.

— Z żałobnej kar ty  W Piotrogrodzie umarł 
P izem yslaw  Rakowski, inżynier chemik, jeden z w y ­
bitnych naszych chemików. W spółpracow ał z W ła ­
dysławem  Leppertem i Ańarcclim Nenckim. W' cza­
sach ostatnich pracow ał w  fabryce „Pluton".

— t  Jan Danysz, syn dyrektora  instytutu P as teu ­
ra, poległ na polu wmiki we Francji. Młody uczony 
rokował świetne nadzieje w  dziedzinie fizyki. Miał 
on objąć kierownictwo instytutu radiologicznego, 
k tóry miał powstać w W arszaw ie  przy Tow. Nauko- 
wem: Curie-Sklodowska miała objąć ogólne kicro- 
Aynictwo, dojeżdżając  do W a rsz a w y  z Paryża ,  Da­
nysz zaś miał instytut prowadzić na miejscu.

Rodzina Danyszów pochodzi z Siedleckiego: 
' jan  Danysz urodził się i w ychow ał w  Paryżu .
. — Stulecie urodzin ŻółkowsKiego. We środę ubie­
g ła  rocznica 25-ta śmierci Alojzego Żółkowskiego. Ge­
nialny a r ty s ta  zm arł w  W arszaw ie  d. 25 listopada 11. 
si. r. 1889. Żółkowski, syn znakomitego a r ty s ty  tea ­
tru  Narodowego i humorysty, autora  „Momusa", uro­
dził się d. 4-go grudnia r. 1S14. W  piątek w ięc p rzy ­

g a d a  stulecie przyjścia na świat wielkiego komika, 
.którego potężny talent oświecał swoim blaskiem sce- 
’nę naszą w uDiegtym stuleciu z górą przez pół wieku.

— Salon sztuki. Z inicjatywy i staraniem p. St. 
Sokołowskiego o tw ar ty  został wczoraj Salon sztuki 
.a r tystów  polskich. Salon mieści się w sklepie na ro­
gu ul. Akademickiej a Chorążczyzny. Ręicą a r ty s ty  
pokoje, gdzie niedaw no mieściły się zwoje płócien 
.handiu b lawatncgo przemieniono v gustowne saloni­
k i ,  obwieszone pracami naszych artystów . Są  tu naj­
nowsze obrazy  Rajchana, Reyzncra, W ygrzywalskie- 
go, Rybkowskiego, Bujki, Malskiego i w. in. o tem a­
tach przeważnie aktualnych. Można tu za tanią opła- 
,tą 10 kop. spędzić przyjemnie kilka chwil i zapomnieć 
o trosKach unia W obec zamknięcia w y s ta w y  Tow. 
‘zachęty sztuk pięknych pomysł urządzenia salonu był 
bardzo szczęśliwy i zapew ne spotka się z życzliwo­
ścią ogółu.

— Nauka podczas wojny. T o w arzy s tw a  naukowe 
w arszaw skie  podczas wojen poprzednich nie p rze ry ­
w ały  swoich zebrań. Tc sam e tradycje pielęgnuje 
W arszaw skie  T ow arzystw o  Naukowe, które minio­
nej śrouy oubTlo doroczne zebranie ogólne. P o  za­
gajeniu przez prof. Dydyńskicgo, mecenas Konic prze-

B o g u m S ł  o t r u t i z m s f c h

(Dokończenie.)
Gdy pretensjo Krzy?;aków do ziem Konrada 

dokuczyły uo żywego księciu mazowicclyiemu i gdy  
■musiał obawiać się, że jedną część swego księstwa 
Ta drugą będzie musiał utracić, zaskarżył wiarołom ­
nych  mnichów przed sądem kościelnym. Szczegóły 
hego niezmiernie ciekawego procesu są nieznane, dość, 
■7e Konrad, omamiony intrygami Krzyżaków zgodził 
|się na sad rozjemczy. Sąd ten, złożony z legata pa­
pieskiego Wilhelma, przyjaciela Zakonu i biskupa ku­
jawskiego Michała — jak się zdaje także Niemca — 
okazał się stronniczym, gdyż przyznał Konradowi 
•tylko ziemię Dobrzyńską, wszystkie  inne zaś sporne 
•obszary i ziemie pozostały przy Zakonie.

Ziemie D obrzyńska i-Nieszewska leżą w obrębie 
■dzisiejszego Królestwa; ziemia Chełmińska natomiast 
w raz z przyłączoną do niej przez fałszerstwo krzy­
żackie ziemią Michałowską należą dziś do Prus  Za- 
tkodnich. —  S.lnie podkreślić należy, iż. obie te zie­
mie to IcpEje rówmeż rdzennie polskie i pra-poPkie. 
Fałszem wierutnym  jest twierdzenie niektórych (dru­
gorzędnych) p isarzy niemieckich, jakoby to była 
część ziur.i pruskiej. Polskość ziemi Chełmińskiej i 
•Michałowskiej jest tak niewątpliwą, że poważnieisi 
,r. ,;micccv pisarze nic odważają się kw estionow ać jej. 
Ftwicrdzają ją najdawniejsze źródła, z których przy­
toczymy niektóre, jako bardzo charak terys tyczne:

W  bulli papieża Grzegorza IX do Krzyżaków z 
r 125•! czy tam y: „...dowiedzieliśmy się z waszej rela­
cji, żc w y  (Krzyżacy), postępując ku ziemiom pru-

dłożył spraw ozdanie  z czynności T ow arzystw a , po­
czerń prof. Ignacy Chrzanowski wygłosił referat p. t. 
„Mowa o naroaowości Polaków  Kazimierza Brodziń­
skiego".

— Jeńcy uczą się po rosyjsku, Wielu wziętych do 
niewoli Niemców i Austryjaków w yraziło  życzenie 
uczenia się języka rosyjskiego. W ładze odnośne w y ­
dają im samouczki języka rosyjskiego i inne niezbę­
dne podręczniki.

— Na wpisy i ku pamięci W yspiańskiego. Dnia 
13 bm. odbędzie się w W arszaw ie  zbiórka uliczna na 
wpisy szkolne. Dzień ten będzie połączony z uczcze­
niem pamięci Stanisława W yspiańskiego: na ulicach 
będą sprzedaw ane kar ty  z portretem poety? będzie 
o tw arta  w y s ta w a  jego pracy, a tea try  w ystaw ią  jego 
sztuki. Dochód z przedstawienia pójdzie na wpisy.

— Piękny przykład, łka, Ewa i Jasiek Mochnaccy, 
zamiast „Mikołajka", złożyli do rąk p. prezydentowej 
Zofji Stahlowcj 16 koron na „ciepły kącik" dla dziatwy 
VI. okręgu.

— Smutny los niewidomej. Publiczność, przecho­
dząca ul. M arszałkowską, miała sposobność widzieć 
biedną niewidomą, grającą na barmonji. W czoraj w  
południc znaleziono ją nieprzytomną, leżącą pod pom­
nikiem Gołuchowskiego, kolo niej zaś leżała jakaś 
fiaszeczka. Z pomocą pospieszył biednej jakiś prze­
chodzący inżynier i stójkowy. Zawieziono ją do 
szpitala, gdzie ją przywrócono do przytomności. Tu 
zeznaia Emiija Gach, tak się bowiem nazyw a, że za­
ży ła  opium z Kodeiną na ból w piersiach i straciła 
przytomność.

— Nie chce jej puścić. Emilia W „ zam. r r z y  ul. De- 
keita  bocznej 1. 10, wniosła skargę do policji, że gospo­
darz jej p. M. nie chce jej wypuścić z mieszkania, do­
póki nie zapłaci czynszu. Pani Wi, nie mając pienię­
dzy, chce się wyprowadzić , ale właściciel od dwu mie­
sięcy zatrzymuje ją, s tw arza jąc  jej sytuację bez 
wyjścia.

— Uratowano mu życie. W czoraj w  nocy na rogat­
ce Łyczakowskiej zamarzł woźnica G rzegorz W oro- 
niuk i już pogi ążony w  śnie leżał w rowie. Z aw ezw a­
no pogotowie ratunnowe, które przywróciło  biedaka 
do przytomności i odwiozło go do szpitala powszech­
nego. ,

PRZFPFD70NFM U TEUTONOWI.

Joachim Bielski (1540?— 1599), syn sławnego 
kronikarza, w róg  nieubłagiiy Niemców i Austryjaków, 
był autorem głośnej sVojego czasu odpowiedzi na 
paszkwil pióra M. ab. Ungarn i J. Farensbacna, skie­
ro w an y  przeciw Pclsce.

R. 1587 Bielski występuje na arenę polityczną, 
jako stronnik J. Z am ojsk iego  i Zygmunta W azy, 
przeciwko Maksymilianowi . 1 P o  zwycięstwie partii 
swojej, przepędzonemu TcutonoWi poświęca Bielski 
wiersz łaciński, którego przekład polski pomżej z a ­
mieszczamy.

JOACHIM BIELSK I.’ )
(Oda IV).

Dopóty Polska szczęściem promieniała, 
noki zdradliwych Teutonów nie znała.
Żył w  spokojności waleczny Sarm ata  
przez długie lata.

Dziś Polska raczey  iako W anda zginie, 
niźli przygarnie niemców w sw ey  krainie,

*) Zbiór ód Bielskiego: „Carminum Joachim Bd- 
scii lib. 1." Crac. 1588.

skim. osiedliliście się w  ziemi zwanej Chełmińską, 
którą  chrześcijanie od bardzo daw nych czasów  za­
mieszkiwali, a 1 tóra była pod panowaniem przod­
ków... szlachetnego męża, Komada, księcia polskie­
go..." itd. A wiec sami Krzj^żacy w  poprzedniej rela­
cji do papieża przyznawali, że ziemie Chełmińska i 
Michałowska to Kraje rdzennie polskie. Półtrzecia 
wieku rządów  krzyżackich nie zmieniło charakteru 
tych krain. Gdy wyniszczone niegodziwymi rządami 
niemieckich mnichów kraje zakonne ze rw a ły  się do 
wielkiego powstania i p rzyzw ały  na pomoc króla Ka­
zimierza Jagiellończyka, przyszło do 13-Ietniej wojny 
między Polską a Krzyżakami. W czasie tej to wojny 
oświadczyli wyraźnie  delegaci stanów pruskich — a 
byli między nimi tak  Polacy, jak i Niemcy: „...że zie­
mie powyższe, tj. Pomorze, ziemie Chełmińska i Mi­
chałowska odkąd zostały  zamieszkałe i od najpierw- 
szych początków, od czasów najdawniejszych i długo 
przedtem, zanim Zakon Krzyżacki istniał, zaludnione 
zostały przez ludzi polskiego rodu i języka i w ich by­
ły posiadaniu. Ród bowiem i naród polski najpierwszy 
ziemie te zajmował i zamieszkiwał, w  nich najpierw­
szy  przed innemi narodami osiadł, w  nich ziemię 11- 
prawiał i tamże się rozrodził — tamże tak miasta, jak
i miasteczka i wsie pozakładał, —‘grodom i miastom, 
miasteczkom i wsiom, rzekom i górom, miejscowo- 
śc‘om 1 l isom, ponaćaw ał granice, imiona i nazw y 
po dziś dzicn trwające według właściwości jęzjjka 
polskiego; ziemie te także i po dziś dzień zamieszkuje 
naród polski i ludzie polskiej mowy".

Trudno o jaskraw szy dowód polskości kraju, 
pomimo pó l t ru  d a  wiekowego krzyżackiego j irzma. 
Nie zapominajmy, że 2 lata po owcin klasyczncni ze­
znaniu nastąp i pokój toruński, k tóry ziemie owe Pol­
sce przywróć)!-.. Zorganizowano je jako nowe woje­
w ództw o Chełmińskię. Udtąd przez 300 lat z górą

których da lackich ziem pierwśsza przywiodła 
Rycheza pcuła.

W róg naszych kości rozplenił się wielce, 
dokuczył srodze Pclsce-Zyw lcielce, 
każdemu, maiąc żarłoczną naturę, 
zalał za skórę.

To też ze Szw ecyey  oczekuymy Pana.**)
Z nim przyydzic ku nam Fortuna świetlana, 
z nim Szczęście, wszy tki triumfy y  sława 

• p rzy jd z ie  łaskawa.

Zaś niecnay W ęgrzyn , y  Czech, y  Sarm ata  
austryackiego strzegą się bułata, 
bowiem Austryak wtargnie W  nasze strony 
społem z Teutony.

Z łacińskiego oryginału przełożył
Juljan EjsmonJ.  * ' }

**) M owa o Zygmuncie. Wazie.

W piwnicy- 
_____

Od dni pięciu gra ły  a rm aty  bez ustanku.
Willa pana Wojciecha znalazła się o kilkaset za­

ledwie kroków od pozycji nieprzyjacielskiej. Mocno; 
okopana na skraju lasu baterja rozpoczynała muzykę; 
od wczesnego rana i z krótkotrwałemi przestankami, 
ciągnęła ją zajadle do zmroku. W ysy łane  ku niej zj 
przeciwnej s trony pociski raz w raz  pękały z przcra- | 
żającym turkorem tuż koło willi. A właśnie w piwni-j 
cy tej willi schroniło się gronc osób płci obojej — i 
garść desperatów  różnego stanu, wieku i kondycji, I 
k tórzy przed najściem wojsk niemieckich na okolicę] 
uciec nie mogli... lub nic chcieli, postanawiając oso 
biście bronić do ostatka domowych pieleszy, Ale już; 
w pierwszych chwilach wściekłego pojedynku artyle­
ryjskiego okazało się, że heroizm ich dla całości mie- ( 
ma nie na wiele przydać się może. Znajdujące się na 
linji strzałów armatnich dw a domy drewniane, w r a z .1 
z calem urządzeniem znikły niemal doszczętnie z po­
wierzchni ziemi. T rzeba byfo szukać krjąówki dla o-i 
calcnia bodaj życia.

Willa pana Wojciecha, wzniesiona na tęgiemj 
podmurowaniu, posiadająca obszerne, sklepione pi-j 
wn.icc, zda się, odpowiadała w pewnej mierze temu 
celowi. Ściągał tu więc kto żył z bliższego i dalszego, 
sąsiedztwa. j

Zaroiło się niebawem w podziemiach, jak w  ulu. i 
Napełnił je gw ar, okrzyki rozpaczy, przerażenia, gro­
zy i niepohamowane w ybuchy  płaczu spazm atycz­
nego, co mieszało się w sposób niewypowiedziany z • 
odgłosami dobiegającej z zew nątrz  piekielnej kanona-i 
dy. Co p raw da  jeden z pierwszych szrapneli pękł 
tak blizko, że odłamek pocisku przebił szybę w ma- 
łem oKratowancm okienku i zrani? w  ratnię pdnią Jo- 
zefową. W ypadek  icn rzucił jeszcze większą panikę 
na tow arzystw o . Kilka kobiet, na widok krwi, zem-i 
dlało. Panu Wojciechowi z trudem udało się zapanoD 
wać nad ogólnym popłochem.

S ta n '  borsuk, jak go powszechnie nazyw ano,' 
odludek, samolub, za jakiego uchodził w  okolicy, oka­
zał się teraz dziwnie „ludzki". Z zaparciem się sie­
bie pamiętał teraz  o tych wszystkich, k tórym  prze­
strach pamięć o sobie samych rozstroił. Był powa- 

'zn y ,  skupiony, ale spokojny i spokojem tym  oddziały-. 
w ał umacniająco na innych. Pow ierzano się jego pie­
czy, oddano się niejako pod jego komendę, co jakoby 
ulżyło doli wszystkich. Zdało się, że w  tej chwili od-

rnogła polskość tamże swobodnie rozwijać się, a do-’ 
picro p ierw szy rozbiór sprowadził tu nową nawałę 
niemiecką, p rzerw aną tylko przez krótki czas, w  epo­
ce Księstwa W arszawskiego, do którego i ziemia Cheł­
mińska należała.

P rzy łączona po kongresie wiedeńskim ponownie 
dc Prus, pozostaje odtąd przez wiek ' cały pod jarz-, 
mem coraz hardziej wytężonej germanizacji. Ale po­
mimo wysiłków wroga, pomimo całego skomplikowa­
nego aparatu  pruskiej germanizacji, jest żywioł polski 1 
jeszcze silnym, świadcząc o niespożytej sile odpornej 
naszego narodu. Nawet fałszowana pruska sta tystyka  
stwierdza, że większość ludności całego kraju jest 
polską. Najsilniej zgermanizowaną jest północno-za­
chodnia część, tj. powiał grudziądzki, który wykazuje 
tylko 30 proc. Polaków. Tłum aczy się to jednak w 
znacznej części tern, żc samo miasto Grudziądz posir 
da znaczny procent ludności niemieckiej, co wpływa- 
oczywiście na procent ludności całego powiatu. Gdy 
pominiemy miasto, przekonamy się, że i w  tym po­
wiecie przew aga ludności jest po stronie polskiej — 
Wielką siłę polskiego żywiołu okazuje powiat toruń­
ski, gdzie mimo obecności zniemczonego i to wielkie­
go miasta Torunia (150.000 mieszkańców) i mimo ten­
dencyjnej staty styki, sami P rusacy  liczą 45.8 proc. 
Polaków. Przyznają  wneszcie sami, że inne dwa po­
w ia ty  ziemi chełmińskiej, tj, wąbrzeżnieński i cheł­
miński posiadają przew agę ludności polskiej. W  pier­
w szym  liczy u rzędow a s ta tys tyka  58.3 p:oc. Polaków, 
w drugim 54.3 proc. — Ziemia Michałowska, t. 3. 
wschodnia polać ziemi Chełmińskiej wykazuje jesz­
cze większy procent polskiej ludności. Pow iat brod­
nicki liczy 66.3 proc. Polaków, a lubawski naw et 80 
proc. (Por. znakomitą mapę ctnograf:cziią ziem poi-, 
skicli niedawno zrnailego prof. Józefa Orunbcrga.) J

Ostatmą wreszcie ziemią w yłudzoną przez

i



4 „SŁOW O P O L orT E " nr. 544 z cl. (19/Xł) 2/XII 1914.
y '
Teciato od nich przerażenie i troska, bo ten jednomy- 
jślnie cb rany  komendant musi wziąć na siebie odpo- 
jwiedzialność za załogę, musi wziąć na siebie jej oba- 
,wy i cierpienia..
S. On spełniaj w łożony na siebie obowiązek z o d ­
powiednią  sytuacji pow aga i gorliwością. W ieczo­
rem , skoro ucichły działa, w yszedł z chłopcami na 
. iw ó r  i w ciągu kilku godzin usypali pod oknami w y-’ 
jsoki szańczyk, który, jakkolwiek zabierał piwnicy re- 
isztkę św iatła, ale zabezpieczał ją nadal oa podobnych 
ewentualności, jak ów szrapnel zbyt natrętny. Że tfen 
zaoieg fortyfikacyjny me był zbyteczny, stwierdzono 
inajdowodmcj, kiedy nazajutrz w ieczorem ujrzano w  
‘szańcu dwie charak terys tyczne  w y rw y  lejowate po 
potężnych pociskach, k tórym  niewątpliwie nie opar­
łyby  się kamienne fundamenty domu.

Dodało to zebranym  otuchy. Pomimo, iż tam na 
świccie huczało praw dziw e piekło .ognia armatniego, 
'oni siedzieli tu, jak u Pana Boga za piecem. Potroszc 
oswajana się z grozą sytuacji. Owszem  rzekłbyś, że 
'zbyt lekkomyślnie traktow ano stosunek swój ao roz­
grywających  się tam gdzieś w pobliżu stiaszliwych 
wydarzeń. Ktoś zaczął naw et żartować, uskarżając 
się na zbyt monotonne tempo, pracującej obok baterii.

— Ależ piła z tym  grzmotami!
— Tam giną ludzie oa tych grzm otów  — zauw a­

żył pan Wojciech, jakby chcąc uprzytomnić ooccnyi.i 
istotę zjawiska.

Nie sprawiło to jednak wrażenia. Czując się. 
względnie bezpieczni, utyskiwali raczej na swoje ao 
legliwości. Dokuczała wszystkim, zwłaszcza jedno- 
stajnośe posiłku S tanowiły go bowiem niemal w y łą ­
cznie  kartofle, których było w piwnicy poddosta- 
ikiem, a które gotowano na naftowi] maszynce. S ta ra  

:Franciszkowa v ysiiała dowcip nad urozmaicaniem 
przynajmniej, o ile możności, sposobów p rzyrządza­
nia. Na ten piąty dzień zapowiedziała zupę z cebulką 

;— zupę nadzwyczajną, pachnącą, po której, . „Dalibóg 
palce lizać!“

Okazało się jednak, że niema dostatecznej ilości 
wody. Stefek porw ał się biedź d a  stuam. Pan W oj­

ciech, słysząc wzm agający  się właśnie w  tej chwili 
ogień działów y, zapro testow ał przeciw temu katego­

ry czn ie .  Ale chłopak nic usłuchał. Ani się spostrzeżo­
n o , -kiedy czmychnął za d rzw i— ażeby więcej me 
i wrócić.

P o  godzinie może pan Wojciech w yszed ł na po­
szukiwania. Zastał przed studnią k rw a w ą  masę. Gło­
w a odrzucona o kilkadziesiąt kroKów, członki poszar­
pane, zniekształcone...

Nieszczęsna m atka  w  bezmiernym oo.u utraciło 
przytomność. Smiala się...

Sklepienia piwnicy napełnił jej śmiech straszli­
wy, któremu w torow ał spazm atyczny szloch wszyst- 
kicn innych kobiet. Radcę doprowadzało to do osta­
tniej pasji. Długo w  noc nikt oka zm rużyć nie by ł w  
możności. Dopiero nad ranem  nadzw yczajne w yczer­
panie fizyczne, kleić poczęłc powieki. Zasypiali, sie­
dząc pod ścianami na stosach betów. Ale w ra z  ry ­
knęły działa i powołały wszystkich do czuwania. A- 
gra ły  one owego dnia szóstego z jakąś w yją tkow a 
gwałtownością i zaciętością. Bity w  tempie szalenie 
przyśpieszonem. Ustawały  na chwilę zziajane, ochry­
ple, rozpalone nad miarę, ażeby  niebawem rozpocząć 
znowu swuje Wściekłe ujadanie.

Z drugiej s trony  pociski padające koło willi, w y ­
buchały z nieznaną dotychczas silą. Niektóre z nich 
wstrząsały tak ziemię, że dygotała, jak w k o n w u l­
sjach, a ścieśnione w  piwnicy powietrze kołysało ni­
mi, jak fala wzburzonej wody. Po jx>dobnem w'strzą- 
śnieniu bladły oblicza, zamierały na ustach słowa, 
ktoś żegnał się pobożnie.

Krzyżakową to dyjecezja Chrystjana w  nadwiślań­
skich Żuławach. Było to, jak już wspominaliśmy, po­
granicze Mazowsza, Pom orza  i Prus. Zaznaczyć na­
jeży, o czem nie zawsze pamięta się, że Pomorzanie 
10 jedno z plemion polskich, a Pom orze  to ziemia tak 
samo rdzennie polska, jak n. p. Krakowskie, czy  Ma­
zowsze. Skoro więc tu, w  delcie Wisły, s tyka ły  się 
jwplywy Pom orza i M azowsza, więc te dw a czynniki 
eolskie były  górą liczebnie nad trzecim, niepolskim, 
t. j. Prusakami, a że były też górą kulturalnie, mc ule­
ga najmniejszej wątpliwości ze wzgęlau na pogaństwo 
Prusaków'. To też nic dziwnego, że ziemia ow a uległa 
najzupełniej wyższej, chrześcijańskiej kulturze pol­
skiej. Później zaliczali sami K rzyżacy kraj ten do P o ­
morza, jak to świadczy niby — łacińska nazw a „Po- 
mesania" (urobiona oczywiście od polskiego „Pomo­
rze"), którą  oni ternu krajowi nadali. A co sądzić o 
etnograficznych stosunkach Pomorza, o tem św iadczy 
wymownie przytoczona powyżej relacja przedstawi­
cieli stanów ziem zakonnych z r. 1464. Stwierdzili oni 
Najwyraźniej polskość tak ziemi Chełmińskiej, jak i 
'całego Pomorza, a więc i Żuław nadwiślańskich. Ży- 
izną ta nizina, ciągnąca się aż do samego morza, zo­
stała przyłączoną do Polski po szczęśliwym pokoju 
lormiskim z r. 146o, pod nazw ą w ojew ództw a malbor- 
skiego. W  czasach porozbiorowych nastały tu jeszcze 
•gorsze warunki dla polskości, niż w ziemi Chełmiń­
skiej, a mimo to m am y tu jeszcze dw a powiaty z dość 
silną ludnością polską. Pow iat kwidzyński liczy obec­
nie, według oficjalnych źródeł pruskich 36.8 irc. P o ­
laków, powiat sztumski natomiast naw et 89.7 prc. Tu 
każdy, naw&t obcy przyznać musi, iż jest na ziemi 
polskiej i wśród „ludzi polskiej m ow y". '____

Nagła zmiana: ucichły działa, natomiast tuż, tuż, 
luzległ się rówmy, porządny ogień karabinowy. I zno­
w u długie, długie godziny tego grzechotania ustawi­
cznego, monotonnego.

Pod wieczór ogień zaczynał być coraz bardziej 
nerwowy', mniej porządny, doryw czy. Za to coraz 
wyraźniej dochodziły odgłosy, zbliżających się, s trza­
łów strony atakującej. W. tern głośne, przeraźliwe: 
„hurra rozdarło powietrze. Ustały pojedyńcze 
strzały', za to zaw'ark:otały jakieś machiny, pracujące 
zawzięcie siłą pa ry  czy elektryczności.

T rw ało  to kilka minut, a może zaiedwie kilka­
dziesiąt sekund, a potem... cisza.

Pan  Wojciech powiódł wyrokiem po zebranych, 
czy rozumieli, czy  pojęli, czy zdają sobie sp raw ę  z 
tego, co się spełń J o  tam, w  tej chwili na polu?

Tamci milczeli. To działały kartaczownice — 
objaśnił i ciągnął dalej głosem wzruszonym.

— Pam iętam  z dzieciństwa chwile takie. Sie­
dzieliśmy w dw'orku naszym przy  obiedzie, kiedy z 
lasu usłyszano kilka strzałów' pojedynczych, a w od­
powiedzi na nie — grzechot salw y karabinowej. Ma­
tka W'stała oa stołu, zakry ła  tw arz  rękoma i klękła 
przed obrazem. Za nią uczynili to samo w szyscy do­
mownicy — odmawiano tnoalitwy za konających, A 
potem w tym smutnym roku, pow tarzało  się to za­
wsze, ilekroć echo przyniosło odgłosy strzałów' odda­
lonych. Odmawialiśmy modlitwy za konających, póki 
urwała kanonada. Dziś uśmiercają się automatycznie, 
maszynowo...

Żw aw y ogień karabinowy, po chwilowej ciszy, 
rozpoczął się na nowo i w rzał w tempie m iarowym 
do zmroku. Skoro ucichł, zdało się, że noc przejdzie 
w yjątkow o spokojnie. Układano się też w piwnicy do 
snu, jak najwygodniej, a niebawem rozległy się chra­
pania w  różnych tonach. Zmoźona całodziennym 
śmiechem usnęła naw et biedna m atka Stefka. Usnął 
zgryźliw y radca. Czuwał jedynie pan Wojciech, Po 
północy usłyszał on kilkadziesiąt bezładnych s trza­
łów, a jednocześnie gromkie „hurra".

Zrozumiał — był to atak nocny. W roga  z po­
zycji wypierano bagneiem, krzyki i s trzały  oadalaly 
się coraz bardziej, s taw a ły  się coraz mniej w yraźne, 
aż wmcszcie ginęły gdzieś całkowicie w p rzestw o­
rzach.

A skoro się rozwidniło, na dzień siódmy, zbu­
dził towarzyszów*-.- Prze tarli  oczy, dziwiąc się, żc nie 
słyszą huku armat.

— Możecie w racać  do domów, wojna od nas 
odeszła.

Dnia siódmego wyszli z piwnicy na jasny świat 
hoży. A nikt nie osiwiał, nie zwarjowal, bo i matka 
zabitego chłopca przestała się śmiać, lecz całkiem na­
turalnie oblała łzami, leżące przy  studni zwłoki 
dziecka.

Tylko nie w szyscy  znaleźli- aom, do ktorego 
moghby wrócić.

P an  Wojciech udał się na pobojowisko, obejrzeć 
plon maszynowej p racy  śmierci.

I widział pokosy długie, równe, jak po przejściu 
żniwiarki na polu pszenicznem.

T. Jaroszyński.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
MORATORJUM FILA KRÓLESTW A POLSKIEGO.

W  sprawie ulżema stosunkom finansowym Kró­
lestwa centralny Komitet obywatelski w  W arszaw ie  
w ystosow ał do rządu dw a memorjały, jeden o stw o­
rzenie specjalnej organizacji pomocy, kredytow ej ala

Słusznie zauważono w jednym z artykułów 
„Słowa Polskiego" przed paru tygodniami, że w  ca­
łym zaborze pruskim jesi przedstawicielem niemczy­
zny tylko i jedynie żywioł nap ływ ow y. Mamy więc 
niemieckich urzędników i wojskową eh, osiadających 
tu i owdzie emerytów, sztucznie sprowadzanych ko­
lonistów itp. Ale naw et z pod tych plam niemieckich 
widocznem jest wszędzie czysto polskie tło — tło, 
które przew ażną część obrazu zajmuje i ton zasadni­
czy jemu naaaje. Na ten ton zasadniczy, k tóry  w szę­
dzie z pod niemiecko-pruskiego pokostu przebija, 
składają się w  Prusiech Zacliodnich polski wieśniak i 
polski mieszczanin, tak kupiec, jak i rzemieślnik, — 
ale obok nich staje już czem raz liczniejszym i zwarl-  
szym szeregiem polska inteligencja miejska, — stoi 
jeszcze polskie ziemiaństwo i duchowieństwo, świa­
dome obowiązków, jakie na nich w kłada tradycja. 
Buch narodowy, szczera chęć p racy  dla .świetlanego, 
lepszego jutra ogarnia wszystkie te stany — tak tych, 
co pracują tw ard ą  dłonią, jak i tych, co pracują u- 
myslem. Zaznaczyć nadto należy, że i niemicckość 
miast jest pozorną; w e  wszystkich rośnie procent tak 
polskich rzemieślników i robotników, jak i polskiej in­
teligencji. Nie zapominajmy też, że przez lat 300 to 
„niemieckie" mieszczaństwo P rus  Królewskich było 
bardzo wiernem Rzeczypospolitej, a owi Niemcy to­
ruńscy, chełmińscy i gdańscy przyczynili się walnie 
do 'obalcnia rządów' krzyżackich. Nic w  tem dziwne­
go, skoro Polska dawała im bogactwa, samorząd na­
rodow y i obywatelski, a poprzednio krzyżacka  pięść 
daw ała  im niewolę, poniewierkę i nędzę.

ludności kraju, drugi w  sprawie o przedłużenie mo­
ratorium ogólnego (lip. długi hipoteczne) i wekslowe- 
go.Oba moratorja pokryw ają  się, albowiem ludność ,1 
w yczerpana  niemal zupełnie, me podołałaby zobowią­
zaniom bez łatwości kredytu. Rada ministrów według 
telegramów' z dnia 22 listopada uwzględniła prośbę o, 
przedłużenie moratorium, naznaczając jego granice po 
dzień 30 stycznia 1915 r. ;

Odroczenie załatwień z zobowiązań przedw o­
jennych w ysw obadza  pewne resztki środków, które- 
Ojy można jeszcze zużyć do podtrzymania resztek 
przemysłu i handlu, nie zmiecionych przez zawieru­
chę. Moratorium, dające możność korzystania  z 6-cio- 
miesięcznego przedłużenia, przygotuje stopniowo te - ’ 
ren do likwidacji wszelkich zobowiązań.

Memoriał w sprawie moratorium przytacza  li­
czne uzasadnienia, które malują silnemi barwam i te-! 
raźniejsze położenie kraju, spow'odowane dziesięcio- 
dniowemi uporczyweim walkami w najbliższych oko­
licach W arszaw y , a potem na całej przestrzeni gu- 
bernji, k tóre  leżą na lewym  brzegu Wisły.

„Oprócz następstw  — mówi memorjał — w yni­
kły cli z bezpośrednich działań wojennych, w yzyska­
nie wszystkich nielicznych głównych linji kolejowych, 
łączących Krółestw '0  Polskie z C esarstw em , w y łą ­
cznie na niecierpiące zwłoki potrzeby armji czynnej, 
w  zupełności w strzym ało  wszelką komunikację han-/ 
dlową z wew nętrznem i guberniami C esars tw a; 
wzmożone zaś rekwizycje koni i ciężkie, w  wielu 
przypadKach, brzemię powinności podwodowej spro­
wadziły  zupełne sparaliżowanie w ew nętrznego ru- 
enu łaaunków pierwszej potrzeby.

„Przem ysł i handel zamarły. W ytw órczość  prze- 
mvsłu Królestwa obniżyła się do 5 proc. normalnej. 
Jeśli ona wynosi rocznie 1 nuljard puaow, to s tra ty , 
poniesione w' ciągu 2 'h  miesiąca wojny, dochodzą de> 
268 milionów.

„Handel Królestwa Polskiego z Cesarstwem  i 
zagranicą aosięga barazo  znacznych rozmiarów i 
stanowi jedno z poważniejszych źródeł dobrobytu 
kraju. P rzy w ó z  z C esarstw a w y raża  się sumą 250 
mnjonów rubli rocznie, w yw óz  zaś do C esars tw a  u90 
miljonów, a za granicę 50 mjljonów rb.; ogółem zaś 
obrót hanalow'y wynosi z górą miliard ru d i .  Tym 
czasem w  obecnej chwili, handel wym ienny Króle­
s tw a z zagranicą ustał zupełnie; z Cesarstw em  zaś 
odbyw a się w  nadzwyczaj drobnych rozmiarach i w y­
raża  się zupełnie arotmemi cyframi. P rzem ysł nasz 
zużyw a zwykle około 20.000 w agonów  węgla kamien­
nego miesięcznie; w ciągu ubiegłych 37* miesięcy do­
starczono dla przemysłu Królestwa ogołem 180 w a ­
gonów tj. 7 1 proc. normalnie zyżywanej ilości węgla. 
Liczba ta  charaKteryzuje stan naszego ruchu ładun­
ków, handlu i przemysłu.

„Co się tyczy  rolnictwa, to i ono ponosi cały,
ciężar nietylko wrogich, lecz i naszych rekwizycji,
likwidowanych przeważnie  me gotówką, lecz kwi-,
tkami‘ , ; --------

Klęski powiatu sochaczewskłego, Rządowy tak- 
sator ubezpieczeń ogniowych oblicza w artość  spało-j 
nych nieruchomości na 25.430 rb., s tra ty  w uszkodze-j 
niach budynków w ynoszą  przeszło 5.000 rb. W iększa1 
własność ziemska liczy stra t  od 300—500 rb. na w łó- 
kę (30 morgów) zieim użytkowej. W  powiecie brak 
kom i dowozu żywności.

F abryka  broni w  Rumunii. Minister wojny ru­
muński udzielił amerykańskiej firtme „P ro tt  Chetney 
i C." koncesji na urządzenie w Rumunji fabryki do 
w yrobu karabinów, rew olw erów  i karabinów m aszy­
nowych. Koszty wyniosą 3 000.000 fr. Z chwilą zgo­
dy parlamentu roboty  rozpoczną się niezwłocznie.

2? Stan finansowy Niemiec. „Rus. S łow o" pisze, iż, 
Piotrcgrodzkie banki handlowe o trzym ały  ostatni bi­
lans niemieckiego banku państw a na 15 listopoda n.- 
st. Bilans ten św iadczy o znacznem pogorszeniu fi­
nansów niemieckich. W zrosła  ogromnie ilość emisjo- 
w anych przez bank banknotów. W  dniu 1 listopada 
banknotów było w  ooiegu na 4.171,000.000 marek, w 
ciągu dwóch tygodni suma ta dosięgła 4.518,000.000 
marek, a więc w zrosła  na 347,000.000 marek. W  cią­
gu ostatniego tygodnia spraw ozdaw czego zwiększe­
nie to wyniosło 203,000.000 marek. Jednocześnie su­
ma depozytów zmniejszyła się o 389,000 000 marek 
(było 1 miljard 305 miljonów marek — jest 916 miljo-' 
nów marek). Zapasy monety metalowej, pomimo pu­
szczenia w obieg tak znacznej ilości banknotów, 
zwtększ3' ły  się bardzo nieznacznie.

Bilans na dniu 15 listopada n. st. w ykazyw ał,  \ i  
zapasy te wynosiły  890 miljonów marek, zwiększyły 
się one w ostatnim tygodnia sp raw ozdaw czym  o 32 
miljonów marek. W  ten sposób kursujące banknoty 
na 4.518,000.000 marek zabezpieczone są walutą  zło-' 
tą — w ynoszącą 1.872,000.000 marek, co stanowi 417= 
proc., wówczas, gdy  stosunek ten stanowił p rzea 
wojną 80 proc.

SĆ Pożyczka szw ajcarska. Szwajcarja  — jak wia­
domo — uruchamia sw ą armję i w  tym celu zaciąga 
pożyczkę w ew ną trz  kraju. Znalazło się w  krótkim 
czasie 28.295 subskrybentów na sumę 179,107.800 fr., 
tj. trzy  razy  większą od sumy nominalnej. Wskazuje, 
to  na zaufanie, jakiem obywatele  szw ajcarscy  darzą 
swój rząd.

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo eolsk ie” we Lwowie. — Z drukarni ..Słowa Polsk." we Lwowie u!. Zimorowicza 15


